Moi Drodzy!

Jeszcze żywe w nas wspomnienia

Uroczystości Wszystkich Świętych i Dnia Zadusznego.

Może jeszcze myślą i sercem stoimy nad grobem kogoś,
kto był nam bardzo bliski, a kogo dzisiaj bardzo brakuje.

W listopadowych refleksjach ktoś napisał:

„Jutro miną trzy lata, odkąd odeszłaś.

Cały czas pamiętam nasze ostatnie spotkanie.

Byłam taka zmęczona całodziennym sprzątaniem,

szykowałam mieszkanie na Twój powrót ze szpitala.

Głodna, chciałam posiedzieć chwilkę i wrócić na dłużej następnego dnia.

Gdy odchodziłam, powiedziałaś z wyrzutem: «Samą mnie zostawiasz?»

Ja na to odparłam: «Przecież masz pełno ludzi koło siebie».

Ty pewnie przeczuwałaś, że umierasz, a ja, jak chyba większość myślałam:

«Przecież to jeszcze nie dziś, może kiedyś, ale nie dziś, nie jutro...»

I rzeczywiście, gdy odchodziłaś w ostatnią drogę,

miałaś koło siebie lekarzy, pielęgniarki, ale mnie tam nie było.

Tak mnie to boli, tak mi żal, że nie przewidziałam tego,

i przynajmniej nie pożegnałam się z Tobą.

Jak bym chciała wierzyć, że Ty wiesz, że bardzo Cię kochałam.

Przepraszam, że nie było mnie przy Tobie...”

(...)

Anna Kamieńska po śmierci męża napisała:

„Przecież nie mogę przestać go kochać tylko dlatego, że odszedł...”

Podobnie i my, nie możemy przestać kochać tych, których zabrakło.

Nie możemy przestać kochać tylko dlatego, że odeszli... 

Kochamy jeszcze bardziej właśnie dlatego, że jest ich brak...

Dobrze, że są takie dni, to one chronią nas przed niepamięcią...

(...)

Dzisiaj gromadzimy się we wspólnocie parafialnej,

aby przeżywać uroczystość odpustową i wspominać świętego Leonarda,

jednego ze współpatronów Waszej wspólnoty.

Duchowa obecność Leonarda związana jest z parafią od wieków.

Nie było jeszcze obecnego kościoła,

a on już był obecny w wołaniach wiernych tej ziemi garbowskiej.

Nie ma zbyt wielu dokumentów odzwierciedlających życie świętego.
Przyjmuje się, że urodził się w Galii (Francja), w 466 roku. 

Dla rodziców Leonarda sprawą ogromnej wagi
było zapewnienie synowi starannego wychowania i edukacji.

Według legendy,
Leonard służył jako rycerz na dworze ówczesnego króla Chlodwiga. 

Król przed ważną bitwą miał złożyć przysięgę,

że jeśli odniesie zwycięstwo, przyjmie chrzest. Tak też się stało.

Bitwa została wygrana. Król Chlodwig przyjął sakrament chrztu.

Leonard niezwykle szybko zyskał sobie szacunek na dworze. 

Wśród ludu panowało ogólne przekonanie o jego niezwykłej świątobliwości. 

Król oferował mu wiele przywilejów.
Jednak on zrezygnował z zaszczytów i godności tego świata.
Wycofał się całkowicie z dworskiego życia i wyruszył do klasztoru.

Całe dnie spędzał na modlitwach i kontemplacji.
Zmarł najprawdopodobniej w roku 559.
(...)

Wielu może się zastanawiać, czy to święto jest konieczne dzisiaj?

Wielu może zapytać, czy warto wracać do tak odległych czasów?

Przecież to 15. wieków wstecz! To 1500 lat!

Czego możemy się nauczyć od świętego Leonarda?

My, żyjący w XXI wieku, europejczycy w Europie bez granic.

Czy w ogóle możemy się czegoś nauczyć?

Myślę, że możemy i to bardzo wiele.

Postaci świętych nigdy się nie starzeją,

one zawsze ukazują aktualne przesłania dla współczesnych.

Św. Leonard, patron parafii, pokazuje wszystkim w szczególny sposób,

co to znaczy, być wiernym Bogu, co to znaczy,

być wiernym wyznawanej wierze i wreszcie, co oznacza, być wiernym sobie.
Wzgardził zaszczytami tego świata – został wiernym sobie.

Być wiernym sobie, swoim przekonaniom, to jest wezwanie na dzisiejsze czasy.

I tego nieustannie możemy się uczyć od św. Leonarda.

Bo ciągle aktualne są słowa św. Pawła z Listu do Tymoteusza:

„Przyjdzie bowiem chwila, kiedy zdrowej nauki nie będą znosili,

ale według własnych pożądań (...), będą sobie mnożyli nauczycieli.

Będą się odwracali od słuchania prawdy,

a obrócą się ku zmyślonym opowiadaniom” (2 Tm 4, 3–4).

Te słowa spełniają się na naszych oczach.

I one wzywają do bycia wiernym zasadom i przekonaniom

związanym z wyznawaną wiarą, tak jak wierny był św. Leonard.

Pisał przed laty bł. Ksiądz Bronisław Markiewicz:

„Żyjemy w czasach nadzwyczaj smutnych.

Jeszcze nigdy moce piekielne nie występowały z taką zaciekłością,

zuchwalstwem i przebiegłością przeciw Bogu i Jego Kościołowi,

jak właśnie obecnie”.

(...)

Zauważmy, że współcześnie nikt nam już Boga i wiary nie odbiera,

tak jak było w minionych dziesięcioleciach, tamte czasy, dzięki Bogu, odeszły.

Ale przyszły inne, nie wiem, czy nie trudniejsze.

Dzisiaj wielu prowadzi takie życie, jakby nie było Boga, nie było przykazań.

Młodzi ludzie często otwarcie przyznają, że nie wierzą, iż Bóg istnieje.

Kwestionują przykazania, albo traktują je wybiórczo.

Współcześnie również toczy się walka,

ale ta walka dotyczy duszy człowieka, zwłaszcza duszy młodego pokolenia. 

Zauważmy, że w wielu wypadkach zło przestaje przeszkadzać.

Współczesne liberalne kręgi lansują sposób życia na tzw. „luzie”.

Nie biorą odpowiedzialności za to,

co się wydarzy i co przyniesie życie pozbawione wszelkich zahamowań.

Robię, co mi się podoba bez żadnych ograniczeń...

Wyznaję to, co mi odpowiada, by nie wyróżniać się wśród znajomych...

Przymykam oczy na zło, bo przecież „wszyscy tak żyją!”

Czego się ksiądz znowu czepia – „wszyscy tak żyją”...

Tak żyje koleżanka, kolega, sąsiad, gwiazdy z pierwszych stron gazet...

W wielu przypadkach czyni się normę z tego,

co jest ewidentnym grzechem, złem, a niekiedy podłością...

(...)

Dzisiaj toczy się walka, która dotyczy duszy człowieka.

Oczywiście, nie można wszędzie widzieć zła i wszystkiego demonizować.

Ale trzeba zło widzieć i piętnować tam, gdzie ono zapuszcza korzenie.

Musimy stawać na straży obrony wartości, zasad...

Obowiązkiem naszym jest bronić dobrego imienia Kościoła

oraz przeciwstawiać się wszechogarniającej nas tajemnicy niegodziwości.

Dlatego potrzeba nam odwagi, abyśmy jako ludzie Kościoła się nie zniechęcali,

mimo przeciwności i ciągłej „nagonki” na Kościół i ludzi Kościoła.

Potrzeba, abyśmy bronili Kościoła, jeśli będzie taka potrzeba.

Nie bójmy się! Bądźmy odważni!

Zachęca nas dzisiaj do takiej postawy prorok Jeremiasz w słowach:

„Pójdziesz, do kogokolwiek cię poślę, i będziesz mówił, cokolwiek ci polecę.

Nie lękaj się ich, bo jestem z tobą, by cię chronić” (Jr 1, 7–8).

Wiem, że ta odwaga w nas jest, tylko ciągle trochę ukryta.

(...)

W pierwszym tygodniu września

uczestniczyłem w pogrzebie siostry ze Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia – 

Matki Teresy z Kalkuty.

Zmarła to Siostra Albina. Jej imię chrzcielne – Ewa.

Pochodziła z tej samej parafii, co ja. Pamiętam ją prawie od zawsze.

Miała wszystko, co mogła mieć. Urodę, była piękną dziewczyną. 

Bardzo uzdolniona – mówiła biegle w języku angielskim i rosyjskim.

Miała pieniądze – rodzice byli dobrze sytuowani.

Miała po ludzku wszystko, co mieć mogła.

Ona wybrała zakon Sióstr Miłosierdzia Matki Teresy z Kalkuty.

Po wstąpieniu do zgromadzenia pierwszy raz na urlop

przyjechała po dziesięciu latach.

Pracowała w krajach byłego Związku Radzieckiego:

Moskwie, Wilnie, Petersburgu, Baku, Tbilisi, Erewaniu.

Mówili o niej „Bezskrzydły Anioł”.

Niestety, nie dała rady chorobie nowotworowej. Miała 53 lata.

Uczestnicząc w pogrzebie,

widziałem piękny Kościół zgromadzony wokół „Bezskrzydłego Anioła”.

Przyszli bezdomni z Warszawy, by pożegnać swoją Siostrę,

byli mieszkańcy parafii MB Różańcowej na Bródnie, gdzie Siostry mają dom,

było ponad sto sióstr w białych sari, kilkunastu księży z różnych części świata.

Widziałem Kościół, który jest piękny pięknem wiernych,

duchem modlitwy, piękny chrześcijańską nadzieją.

Nigdzie w wiadomościach nie spotkałem się z informacją o tym wydarzeniu.

Mimo że był to w Polsce drugi pogrzeb siostry ze Zgromadzenia Matki Teresy.

Nie odnotowały wydarzenia stacje TV, radiowe, portale internetowe, prasa.

Na ten temat panowała zupełna cisza.

Natomiast były obecne zupełnie inne informacje,

które dominują zresztą po dzień dzisiejszy aż do znudzenia.

Zastanawiam się, czym Kościół w Polsce sobie na to zasłużył?

Może tym, że zawsze był bastionem polskości!

Tym, że bronił pokrzywdzonych i prześladowanych!

Uczył miłości do Ojczyzny! 

Może tym, że prowadzi liczne dzieła charytatywne na całym świecie.

Może tym, że zajmuje się tymi, którymi nikt nie chce się już zajmować:

biednymi, ubogimi, wyrzuconymi poza nawias społeczeństwa.

Czym Kościół sobie na to zasłużył,

że jest traktowany jako siedlisko wszelkiego zła?

Była lustracja, jest pedofilia. Zastanawiam się, co jeszcze będzie.

Miejmy szeroko otwarte oczy i uszy,

by nie patrzeć i nie przyjmować bezkrytycznie tego, co nam oferują.

Patrzmy i słuchajmy uważnie, bo jeśli nie będziemy patrzeć krytycznie,

uwierzymy w to, co chcą, abyśmy uwierzyli.

(...)

Przeżywamy dzisiaj odpustową uroczystość.

Patrząc na Was obecnych na liturgii i będąc dzisiaj z Wami,

widzę piękno Kościoła w całym jego wymiarze. Wy jesteście tym pięknem.
Przekonuję się,

że nie jest tak źle z Kościołem i ludźmi Kościoła,

jak niektórzy chcieliby, aby źle było... Wasza postawa jest dla mnie nadzieją...

I za tę postawę bardzo Wam dziękuję...

Bo wiem, że nie przeczytam w prasie, nie zobaczę w TV, nie usłyszę w radiu,

dzisiaj, jutro czy pojutrze,

że parafia w Garbowie przeżywała uroczystość odpustową.

(...)

„Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to,

abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał” (J 15, 16) – 

przypomina Jezus w dzisiejszej Ewangelii.

Wy jesteście owocem wiary minionych pokoleń garbowskiej ziemi...

Jesteście spadkobiercami dziedzictwa św. Leonarda...

Trzeba zatem, abyście owoc Waszej wiary przekazali przyszłym pokoleniom...

Dlatego wołam, Święty Leonardzie – spraw,

aby każdy z nas był pięknem owocem Kościoła, jak Ty byłeś...

Pomagaj, być wiernymi sobie, jak Ty wiernym byłeś...

Wspieraj, abyśmy trwali przy Bogu i w Kościele...

Dzisiaj, jutro i na zawsze...

(...)

Amen.

